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MŁODZIEŻ NIEMIECKA NA ZIEMI JAPOŃSKIEJ,
Na wakacjach w Japonii bawiła 

większa grupa młodzieży niemiec­
kiej. . Młodzież była podejmowana 
przez organizacje skautingu japoń

skiego. : ; i . .
Na zdjęciu —  wymiana poz'dro 

wień.w ohozię campingowym jap d 
skim.
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WESOŁE WAKACJE
Szybko, jak z bicza trząsł minę. 

>.y wakadja. Beztroskie dni peiae 
swobodnych wędrówek przez lasy, łą 
id, ciche wioski i gwarne miasteczka 
kąpiele w falach jezicy, przyjaciel 
skie pogwarki z napotkanymi ży 
iiwymi ludźmi, noclegi na pachną 
cym sianie w stodołach lub pod ciem 
nym sklepieniem nieba, z którego 
mrugają złote gwiazdy —  jakże sm i  
tno jest z wami się rozstawać!

Ale Andrzej jest dzielnym chłop 
cem. .Więc, że na wszystko jest r.d 
powiednia pora: i.& zabawę, i r.;( 
pracę. Jutro już zaczną się lekcje. 
W  szkole spotka swych przyjac/ih 
M'chała, PiotrjBfia, Stefka- Ciekaw 
baidzo, jak orn^spędzili lato. Gdzie 
byli? Co widzi**1?

Andrzej zęswynr starszym t«ia 
leni Leszkiem zrobili piękną w\- 
eieezkę: zwiedzili powiat działdow 
ski. ‘

Pozątk^wo Andrzej trochę gry­
masił. Patrząc z okna wagonu na 
migające w pędzie płaskie, płaszczy 
ste pola i sosnowe laski mówił z  ża. 
lem do Leszka:

—  Wiesz, Leszku nic tu ciekawe 
go: laski i piaski, plaski i laski.

—  N<\ zaczekaj, bracie. Jeszcześ 
my nie dojechali —  odpowiedz ał 
j.e.-łek.

Ale już Działdowo bardzo się 
Andrzejowi podobno. Od stacji ko 
łojowej długą, szcrrlą, wysadzar.ą 
lipami ulicą Dworcową powędrowali 
cliolpcy do serca miasta, obszernego 
czworokątnego rynku Domki tu by 
ły śliczne, dwu- lub jednopiętrowe, 
o wysokich facjatach i spadzistym 
jarzębinowej Larwy dachach. Po­
środku ratusz Nad jego drzwiami 
r*a brązowej tarczy, herb miasta: 
św. Katarzyna.

Potem chłopcy zwiedzali stary

ićijiek. wniesiony na wzgórzu prż&a 
Krzyżaków. Andrzej nadrabiał mi­
ną. ale mu ciarki po plecach biig.i 
iy, gdy weszli dcv ponurego pod z e 
mia. Grube mury, ciężkie piwniczne 
powietrze i mrok zgnębiły go okro­
pnie., Prawie nie 3łueliał, co mu uc/o 
uei mówił Leszek o misternym ffeie 
pieniu krzyżowym, spoczywającym 
na jednym filarze.'

— Jak to dobrze, że już nie ma 
j zyżaków, bo mogliby naB tu uwię

zić —  myślał ze zgrozą Andrzej.
Trzeba było się spieszyć. T /lo  

.leszcze mają do obejrzenia. Andrzej 
wciąż nie mógł się nadziwić, że ta­
kie małe miasteczko, liczące niecałe 
bGOO mieszkańców, ma wodociągi i 
kanalizację.

—  Co tam bracie dzisiejsze wo­
dociągi. Tu sam i* kcłaj Koperm.lt
rc*bil plany wodociągów już w .-/o 

snastym wieku.
Gdyby to kto irny powiedział, 

może by Andrzej nic uwierzył. A ’.e 
l  oszek wszystko wie. Przecież ma 
uiątkę z historii i słale czy ta takie 
mądre książki.

-—  Patrz, Leszku, jaki piękny] 
gmach. Co to może być ?

Rzeczywiście. gmach jest nowy, 
ładny, wesoły, o dużych oknach, po. 
łen powietrza i słońca.

—  Państwowe Gimnazjum i Cfl 
ceum —  czyta napis na tabliczce .te 
szek.

Ale najciekawsze było zwiedza­
nie Muzeum Mazurskiego. Zawiera 
ono zbiory dotyczące przeszłości Ma 
surów Pruskich, skamieliny, stare 
monety, szczątki urn, ubiory i spr-zę 
Ly mazurskie, model chaty, wykona 
ny przez dzieci 3zkolne, zbiory 
ni i gadek, równie* przez uczniów 
zebrane, i osobny d^iał grunwaldzki 
z pamiątkami drogimi sercu poŁ?k;e 
mu.
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Andrzej uważnie oglądał te ws ,v 
stlue cudeńka Przecież nmsi poa-n 
najciekawsze -zeczf opisać w gazk 
ee szkolnej. Zamrci esowały go hsi 
dzo skamienieliny pochodzące /  
iych czasów, gdy nad dzisiejszy u 
Ddald oszem szumiało morze. Z o,grot 
m nym . zaciekawieniem przyglądał 
siC też starym ks ęgom mazurskim
0 jakichś dziwnych literach, luyi-1 
nie takich jak w tatusia niemieckich 
trsiążkach. Leszek mówił, że to m  
litery gotyckie.

—  To się nazywa „krakowski 
sztyft". Bo taki druk wprowadził 
do Królewca w Prusach Wsck >d- 
nich krakowski drukarz Hieronim 
Małecki jeszcze w wieku szesnastym 
—  tłumaczył Leszi k.

Z podziwem patrzył Andrzej 
również r a stare i je, „koski" pleci.i 
ne ze słomy i śliczne kolorowe k t ! i3 
ozdobione rysunkami i napisami. 
Zwłaszcza podobał sie chłopcu jeden 
taki kafelek, i-a którym galopował 
na ognistym rumaku jeździec \v 
mundurze a nad jejdźcem widm ał 
napis: „Mosz Panic szlachcic d il- 
dowski kaooner:

Zmęczeni podróżą i tylu nąwymi 
wrażeniami, bracia ulali się na to  
lleg  do szkolnego schroniska.

A potem rozpoczęły się rozkosz 
ne wędrówki —  nietzc., z plecakiem 
na ramionach ; kijem podróżnym w 
garści —  przez kraj garbaty od pa 
górków, z wiecznie zielonymi torro 
wirkami i modrymi jezior mm. 
{Wzdłuż drogi leżały dostatnie n  a 
żyta, owsa i jęczmienia. Na łąk-*ih 
pasły się itada Qwiec

Nieraz zatrzymywali się na n o -  
legi w chatach o krokwiach ia«i 
;  zęzytem rzez&nyeh w głowy kó^
1 kie lub żmije

Stare grózki opowiadały baju e 
łs krasnoludka- H, czyli podziomka :h 
kmorach i kłojbukach

Kłobuk istota piekielna, pr W  
ra chętnie postać ptaka. Dniem 
krywa się. w ''aciszTym kąciku na 
atrychu Wieczorem, świecąc długim 
ognistym ogonem wylatuje po łupy 
■ znosi swoim gospodarzom, któr ;V. 
.ię nim opiekcją, wszelki dobytek,

Naturalnie Andrzej nie wi łr ty, 
■v żadne di chv ani Hobuki, Ale guy 
ąi wieczorem spadła gwiazda i za 

' reśłiła ognisty znak na niebie, Ję­
drek krzyknął: '

—  Kłobuk! —  i schował się za 
Leszka.

Od tej ?hw li brat przezwał A-i 
drzeja „khbukiem". ,

Złocisty, miodny miesiąc lipca 
chylł się k :. końcowi. Chłopcy już 
: wiedzili rzarewne jeziora lidzbar 
kie, ukryte w gęstych lasach. I n a  

■zh szlakiem Jagiełłowym do małe 
znanego a cudnego nczhyra Rumian.

Około św. Jakuba rozpoczęły się 
żniwa.

—  Tak póśr.wt — dziwił się An 
Jrzcj

—  To dlatego, że tn klimat suro 
ws^y i zboże później dojr/.cora —■> 
tłumaczył Aeszek

Na pola wyszli żeńcy z kryfami 
lub sierpami, a bogatsi gbur^y ze 
żniwiarkami.

Na krańcu polo L>ozostawi&n£> n‘« 
kępę żyta, żeby wszystkie hiy 

czy nie powędrowały dc sf/V!>tT.
Nieraz gościnni Mazurzy zapra 

Łzali również Andrzeja Leszka na 
dożynki. Wówczas nasi chłopcy tań 
czyi i i śpiewali do upadlygo.

Nadszedł dzień wyjazdu. An­
drzej zmarkotniał. Długo coś medy 
tował, aż nagle uśmiechnął się weto 
ło i powiedział bratu:

—  Na jesiepi założę w swojej kia 
sie Koło Przyjaciół Działdowa, A  
ha przyszły rok po,-toczę pana preje 
sora, aby urządził yycieczkc szkol­
ną do tej pięknej ziemi.
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Mamusiu —  pa u z, jaka biah'. 

łlić unosi się nad Twoją głową! — 
woła Jurek —  a tam druga. 
wiedz mi, skąd one się biorą i dia- 
czego tak je ezęsto spotyka się o 
łćenią? Jurek szedł z mamusią ‘bv 
ga wśród łąk. Pogoda była piękn 
w- koniec lata wprawdzie ale niebu 
błękitne i słońce złotymi potokami 
zalewało rozległe p< la.

Tu i ówdzie pojawiły się dziw 
ne przędze, nici okalające kwiaty 
Ścielące się po krzakach Lśniły w 
słońcu, jakby osypane brylantami 
mieniły się tu i ówdzie kolorami tę 
czy.

Zastanawiali uczeni jakiemu ee 
łowi służą te latające przędze — a U 
ostatecznie nie zdołano lego do dziś 
dnia stwierdzić.

Z faktu, iż często, można, w nicft 
znaleźć, pająka —  wywnioskowano, 
że stAvorzonko to zapomoeą tych ni 
tek przenosi się jesienią do, swej zi 
tnowej kwatery.

Tnni twierdzą, że to raczej wiaa 
unosi w powietrzu te dziwne ,b u ) 
ny‘ wraz z pasażerami wbrew ick 
woli.

W  każdym razie nitki te —  to 
urocze „babie lato“ tworzą molutk:o 
pająki z gatunku Krzyżaków. Wc^3 
snym rankiem, setki pająków gro 
madzi się na podwyższonych m;oj 
scaeh, jak krzakach, plotach, kamie 
ni ach i ojd strony wschodniej zabiera 
;,ą się oo praey. Po niedługim Czasie 
powstaje przędza, która za najli^j 
szym podmuchem wiatru unosi s.ę 
w górę i rozpoczyna swą nadpowie 
trzna podróż. Dzieje się to bardzą 
szybko i ezęsto twórcy babiego -ąja

nie zdołają utrzymać się na tym cii 
downym balonie. Czasem jednak ;)za 
łoga“ pozostaje na nim i unosi się 
na nim na wielką odległość.

Mimo czarującego wyglądu „ba 
bie lato“ ma też swoje przykre stro 
ny.

Rolnicy niechętnie je widzą na 
sk<\;z( nym sianie. Rosa bowiem o- 
siada na nim i nie daje S a n i  
schnąć.

Również na polowaniach daje 
się we znaki psom —  oblepiając im 
ślepia.

A  nazwa „babie lato" —  skąd ona 
się wzięła? Jet.ona prawdopodobnie 
pochodzenia germańskiego.

Starożytni Germanowie, podo­
bnie jak i Grecy, wyobrażali sofcie 
trzy bo?r;nie przędzące nić życiową 
każdego człowieka. Nadali im po 
stacie starych bab. a latająca przę­
dza miała być odpadkiem ich pracy. 
W  języku niemieckim jest do dz*l 
nazwa: Altweibersommer, którą u 
nas tłumaczy się na „babie lato"

Mcjej duszy jest tęskno, jest smu­
tni,

bo już lato przebyło swą drogę. 
Świat poszarzał, jak szare jest płó­

tno.
Jesień idzie Stanęła przed premiom 
Proszę, spojrzeć na pola wokoło: 
już nie dojrzysz zboża pięknych ła­

nów.
już ptaszęta nie nucą wesoło,
C( raz chłóRniej jest nocą i rano.' •’
Czemuś słońce Ostygło, przygasłej 
już nie grzeje jak kiedyś, jak latom 
Jesień rzuca swe prawo, swe hasto, 
Złotem liści ozdabia świat, chaty.
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